KEG" 


- ści białoruskiej i w białoruskim klubie 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA R 


Poseł Wojewódzki - aueniem Troja 


YCZAŁTEM 


OWY Azef denuncjował przed policją RZA 
swoich kolegów klubowych. 


RAE 28 stycznia. 

Dzisiejszy „Głos Prawdy" przyniósł 
ewelacyjną wiadomość o znanym na te 
enie sejmowem pośle komunizującego 
tlubu N.P.Ch. Sylwestrze _ Wojewódz- 
äm, który jak się okazuje 
aż w czasie piastowania mandatu posel- 

„kiego, przez czas dłuższy pełnił funkcje 
płatnego konfidenta t. zw. „detensywy', 

Cała ohyda „pracy“ p. Wojewódź- 
kiego — pisze „Głos Prawdy" uwydat- 
nia się wówczas dopiero, gdy zestawi 
tię stanowisko zajmowane przezeń w 
tejmiie oraz na terenie okręgu wyborcze» 
go, jego działalności poselskiej z tą rolą, 
którą dla „delensywy” odgrywał, 

Oto mianowicie, organizator ludu 
białoruskiego, pod hasłami rewolucji agi- 
tujący za wprowadztniem u nas „dyk- 
atury proletarjatu*, przywódca i inspi- 
tator bojowych wystąpień sejmowych, 
tarówno swojego klubu, z białorusinów 
przeważnie złożotńtego, jak į klubu biało- 
ruskiego, w którym ogromnym cieszył 
się wpływem, — podjął się właśnie wy- 
wiądu na sprawy białoruskie: Podjął się 
badać wpływu Moskwy w tej dziedzinie 


| władze rządowe przestrzegać o ich|' 


rozwoju. 

B, Wojewódzki nietylko relacjonował 
5 swr ili z kolegami posłami białoruskie 
mi, rozmowach, nietylko donosił wszyst 
kn, czego <ie mógł z rozmów ich dowie- 
dzieć nietylko pisywał obszerne rapor- 
ty í rełeraty o stosunkach wśród ludno- 


posciskin*, ale donosił również i perso- 
nalisie. denumcjował poszczególne osuby 
z pośród kolezów posłów. O niektórych 
posłach białoruskich a podobno nawet 
y niektórych tych, którzy dzisiaj są 
członkami jego klubu, pos. Wojewódzki 
relacjonował takie rzeczy i fakty, które 
w razie udowodnienia ich przed sądem 
BED 


Zierzenie 
4 parowozów. 


Katowice, 27 stycznia, 

Wczoraj rano wydarzyła się znów 
katastrofa kolejowa. Tym razem na no- 
wowybudowanej linji Kalety — Podzam 
cze, 

Oto uiędalekó stacji Kuleja o. godz, 6 
min. 23 pociąg towarowy ciągniony przez 
dwa parowozy, zderzył się z dwiema lo 
Pa r pędzącemi luźno w prze- 


ym kierunku, 

7 Skutki derten byty tatalne, Wszy- 
stkie 4 parowozy wykolelły się i rune- 
ły na tory, zatarasowując je całlkkówi- 
cie. Oprócz tego wykoleiło się 28 wago 
nów potiągu towarowego, 

Wszystkie parowozy są uszkodzone. 
14 wagonów towarowych uległo rozbi- 
ciu. Na szczęście katastrofa nie pociąg- 
nęła ża sobą więcej ofiar w ludziach 
jest tylko jeden ranny — kierownik po- 
BART, towarowego. 

skutek zatarasowania torów przez 
rozbity tabor ruch na tej linji 
wstrzymany, 


AMR R BLÓS ANO ne REAR ZER ÓW ZEŃ DBA ZA DA Aa AA 


pociągnęłyby za sobą wyroki długolet- 

niego ciężkiego więzienia. 
Robota ta trwała przez czas długi, zaczę 
ła się wkrótce po otrzymaniu przez p. 
Wojewódzkiego mandatu. poselskiego. 
Udało nam się dowiedzieć, że funkcjoto 
wał on jeszcze w tym samym charakte 
rze w końcu r. 1923. 

Pobrał p. Wojewódzki w tym czasie 
poważne sumy dla siebie ¿ mniemanych 
swoich pomocników. Marką połską po- 
gardzał, brał wyłącznie w „mocnych“ 
walutach. 

yć 

Sprawozdawca parlamentarny „Ex 
pressu“ (B) telefonuje: 

Posiedzenie sejmu rozpoczęło się 
dziś o godz. 11-ej rano, a przed porząd- 
kiem dziennym poseł Poniatowski z 
„Wyzwolenia“ zapytuje marsz. Rataja, 
czy zamierza uczynić cośkolwiek wobec 
niestychanych rewelacji dzisiejszego 
„Głosu Prawdy“ o pośle Wojewódzkim. 

Marszałek Rataj oświadcza, iź zwró- 


ci się do rządu w tej sprawie i zwoła 
natychmiast sąd marszałkowski. 
— Gdyby zarzuty „Głosu Prawdy" 


Rataj — mielibyśmy do czynienia z czy- 0 


nem wprost ohydnym. 

W tej chwili prosi o głos wicepremier 
profesor Bartel. Wstępuje na trybunę i 
mówi: 

— Również, jak pan marszałek byłem 
uderzony rewelacjami „Głosu Prawdy“. 

Już od godziny 8-ej rano uruchomi- 
łem cały aparat urzędniczy, aby zbadać 
czy zarzuty są słuszne. Już ten mater- 
ial jaki mi przedstawiono do tej chwili 
stawia rewelacje „Głosu Prawdy“ na 
płaszczyźnie zupełnej prawdy. 

Głosy w całej izbie: Hańba! 

Wśród niezwykłego podniecenia w 


Jakże mile są widziane 
Wizytacje niespoaziane. 


POSZEDŁ WOJEWODA. 
okazały się prawdziwe — mówi marsz. | NIECHŻE WIĘCEJ TYCH LUSTRACJI 


DBYWA SIĘ WSZĘDZIE, 

— CHOCIAŻ GORZEJ BIUROKRACJI, 
LECZ NAM LEPIEJ BĘDZIE! 

w. D. 
EDESZRA 


Nowa rewolucja 
w Gregi. 


Rada ministerjalna obra- 
duje dniem i nocą, 
Ateny, 28 stycznia. 
Sytuacja w Grecji znów jęst bardzo 


sejmie oświadcza premier Bartel, iž| poważna. Grupa oficerów zorgan'zowa- 


wszystkie materjały o działalności polí- 
cyjno - wywiadowczej rzekomego ko- 
inunisty posła Wojewódzkiego prześle 
scjiiowi jeszcze w dniu dzisiejszym 


Amerykański Raspulin w Polsce. 


Dotychczas ma iuż 12 dziatek, każde z innej matki. 


Lwów, 28 stycznia. 


Do wsi Nowosiółki pod Lwowem 
wrócił w roku 1924 Stefan. Palij Zaje- 


chał z szykiem, jako amerykanin, a przy | Pr 


wiózł z sobą 
12 tysięcy dolarów. 
Część tej sumy ulokował w rozmai- 
tych przedsiębiorstwach rolniczych, a 
resztę przeznaczył na hulank 

Dumna postawa repatrjanta, Świato 
we maniery, a zwłaszcza wypchany pu- 
gilares, — sprawiły, że stał się przed- 
miotem uniesień i szałów miejscowyc 
panien, wdów, nawet mężatek. 

Palij romansował zawzięcie, żenić. się 
jednak nie chciał, mimo nalegań miejsco 
ME o proboszcza. 

ie pomogły gromy z ambody, 
łzy uwiedzionych niewiast, 

Czas szybko  upływał, a ilość ofiar 
wiejskiego donżuana wzrastała jeszcze 
szybciej. W czerwcu 1926 roku oblicza- 
no, że Palij ma już we wsi 

okrągły tuzin nieślubnych dziatek, 
Sytuacja stawała się naprężona. 
Wreszcie bomba pękła. Do 


ag: 


sądu 


urządziły 
h.| pod golom niebiem, Jednogłośnie mięć 
7 c 


twowskiego wpłynęła skarga młodej 
dziewczyny, która za sprawą Palija do- 
czekała się córeczki i chciała na tem po 
zestać. 
Jednak bałamut ani myślał o zerwa- 
niu więzów prsyjaaek b jk 
y muszysz dla mene bytu o 

tinka — mawi iał. z: 

Skarga dziewczyn 
do ogólnego buntu. 
sty 


słała się hasłem 
wiedzione niewia- 


wiec 


y, że Palij powinien opuścić i 
wioskę i to w jak najkrótszym czasie, 

Ponieważ wzdragał się, urządziły na 
pad na mieszkanie, 

wyprowadziły go. z domu 
i siłą zmusiły do wyjazdu. 

W ubiegłą środę wiejski Ra 
stanął przed sądem. W roli świ 
Yre mowy matki jego desire 

eci, 

Sąd dopatrzył si ałtu w 
wks Palija i skazał a Ra Si, 
cy więzienia. 


mia 


Po rynnie na dach domu. 


Tragiczna wyprawa chłopca do ptasich gniazd. 


Łódź, 28 stycznia. 


Straszny wypadek van się 
wczoraj w domu przy ul 


12-letni Michałek Popielak, syn jeg. |" 
nego ż lokatorów tej kamienicy, od daw= 
ha już marzył o dostaniu się do gniazd 
wróbli znajdujących się przy rytmie 
pod dachem dwupiętrowego, domu. 

Wczoraj 


nieobecności rodziców postanowił za 


został | wszelką cenę obełrzeć gniazda i w tym 


calu począł się wspinać po rynmie. 


t 


popołudniu, korzystając z 


Znalazłszy się na wysokości drugie- 
go piętra, chłopiec strącił punkt opar- 
rd i ześlizgnął się po rynnie na bruk 


zmy. 

Skutki upadku były straszne. 

Nim zdołano udzielić mu pierwszej 
pomocy, chłopiec był już nieprzytomny 
i zdradzał słabe oznaki życia. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia kasy chorych skonstatował 
zgon nieszczęśliwego chłopca skutek 
wstrząsu mózgw 


| 


; 


l 
z 


ła nową rewolucję wojskową. Rada mi- 
nisterjalna obraduje dniem i nocą. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rada uchu 
walita cały szereg energicznych zarzą 
dzeń zapobiegawczych. 

Część armji została przegrupowana 
przez przydzielenie do innych garnizo- 
nów, aby w ten sposób uniemożliwić wy 
buch powstania. 


Krwawy bieg 


szalonego muzykanta—Sa- 
mobójcy 


po ulizarh Zakopanego. 


Zakopane 28 stycznia 

Przy ulicy Kościelickiej zatrzymano 
zakrwawiotńego mężczyznę, 

Stwierdzono, iż był to muzykant tue 

tejszej straży ogniowej Gogulski, który 

upiwszy się, w napadzie szału przeciął 

sobie kilka arterji i przebył około półto* 


„|ra kilometra silnie krwawiąc. 


Stan jego wskutek upływu krwi jest 
beznadziejny. 


W Strasburgu usi4owano 
wysadzić w powiefrze 


koszary. 


Berlin, 28 stycznia 


Z Strassburga donoszą; iż ubiegłej 
nocy usiłowano wysadzić w powietrze 


lacały kompleks koszar, w których znaj- 


dowało się blisko 2 tysiące żołnierzy. 


Grypa szaleje w Niem- 


czech. 


Berlin, 28 stycznia. 
Grypa w Morachijum wzrasta w zas 
straszający sposób. W ostatnich e 
notowano przeciętnie codzieunie okoł 
350 zachorowań. Od dnia 11 stycznia 
zmarło na grypę 16 osób. 14 szkół z po 
wodu epidemii ięta. 


Str. Z sk „EXPRESS WIECZORNY". 
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Rewolucja automa- 


ź 


hilowa w Atenach. 


Rząd usiłuje stłumić roz-| 
szalały pożar buntu 


przy pomocy sikawek | 
strażackich. 


Ateny, w styczniu. 
, Ateny, po latach wojny w amerykań. 
skiem tempie rozwijające się miasto, 
stały się widownią niezwykłego strejken. 
Wszyscy bowiem szoférzy prywatnych 
aut, autobusów taksówek j aut ciężaro- 
wych zastrejkowali, Wszystkie garaże 
zostały zamknięte. Strejk ten jest prote- 
stem przeciwko konwencji, która w 
przyszłym tygodniu miała być podpisa- | 
na przez grecki rząd, z towarzystwem 
angielskiem „Power and Tract:on". Pia- 
fowa umowa jest ciężką krzywdą dla ro 


r: ra skosie | [Ą arkiefznka cesarza Maksymiljana Gazety na użytek 


mać monopol ma produkcję aut w Atej została odznaczona przez prezydenta re>ubliki hisioryków 


W San Diego w Kalilornji leży 30.000 b zl hawefny, ktXre oczekują na transport do Europy, gdzie właściciele spodzie- j 
wają się łatwiej sprzedać towar, aniżeli na miejscu, 


h CEAN E INES, Prig 


' nach. Wprawdzie przewidziany jest w u- , pin 
mowie punkt, że dotychczas istniejące francuskiej ZPA 
przedsiębiorstwa automobilowe mogą e er s rukowane na specs 
nadal istnieć, w praktyce jednak za- krzyżem legii honorowej. 3 "AS papierze P 


strzeżenie to jest pozbawione znacze-| Z okazii śmierci ni A l ? A 
j $ ; ji śmierci nieszczęśliwej cesa-| ną kamizelkę, mały kapelusik filcowy i : s, 
nia. Umowa brzmi bowiem tak, że wszy rzowej Karoliny, wdowy po cesarzu Ma Wane Z dniem 1 stycznia 


stkie angielskie automobile nie będą ksymiljan e, pisma zagraniczne un=sz- 
płaciły żadnego podatku, podczas gdy czają, cały szereg wspomnień, zwiaza- 
greckie wyroby będą, tak jak dotych. | Tych z osobami tych władców. Jeden z 


k ENE dziennikarzy opisuje spotkanie swe z 
czas płaciły 30 procent,, 16 stycznia 84 letnią staruszką która była nieśdyś 


odbył się wiec, na którym właściciele mz rkietanką cesarza Maksymiliana. Oto 
nut i szoferzy gorąco protestowali prze-, jak brzmi to opowiadan'e: è 

ciwko zamierzen.om rządu, Po skończe „Długo stukałem do ciężkich drzwi 
miu wiecu, uformowała się demonstracja Przytułku Mla ubogich Świętego Marcina 


KATZ w mieście Troyes, póki nie usłyszałem 
i ruszyła zi, po AENEA skar kroczków, idących ku mnie. Drzwi uchy 
bu. Tam spotkały demonstrantów, czę- ły się i ukazała się maleńka staruszka 


j elus ewna drobna 
paski, skrzyżowane na piersiach, część makładu „New York Times'a": za- 
częła się ukazywać na papierze płócien 
rogzńa Gadu. PASE AN W E nym, jako t. zw. «gazeta ną wieczność”, 
1863 pułk jej wyrusza da Meksyku; je- Nowość ta nie jest reklamą. .Chodzi 
dzie z nim razem, Kantyna jej zostanie | W tym wypadku o dobrze tozważońy 
umieszczona na grzbiecie muła i jeżdzi krok, który historycy powitają z radoś- 
wraz z pułkiem wszędzie, Markietanka | Gia. W czasie wojny światowej zaczęto 
towarzyszy jej na ośle. w Ameryce w wielu bibliotekach i do. 

Pułk wkrecza do Meksyku i wraz z | mach prywatnych zbierać komplety 
cesarzem Maksymilianem zdobywa Aril pism. Otóz, ktoby „Je dziś chciał czytać, 
zabe. Dopiero w r. 1866 wraca do Fran- | ten natrafia na duże trudności. 


; * 
W Rzymie umiera  markietance jej 


ngira , cji po licznych walkach, podczas  któ-| Pismo jest zatarte, zaciemnione, a 
sto używane w tym kraju, sikawki stra- | w okularach. 3 rych pod gradem KU aA pomoc E irisa 'przewracamie kartek spro- 
tackie. 4 ję gród — Czy mogę zobaczyć się z Madame, rannym i roznosiła im wodę do picia. | wadza poprostu rozsypywanie się gaze- 
_ Ale tym razem zapał demonstrantów Turache, byłą mankietanką cesarza Mak | Sam cesarz Maksymiiljan winszuje dziel- | ty w proch. Współczesny drzewny pa- 
był większy, niż obawa przed wodą. symiljana ? ; af nej małej mark'etance, którą nieraz zau pie gazetowy nie wytrzymuje próby kil 
ot tarli ` a któr 41. 5 To ja nią jestem — odpowiada u nawet lat i przyszli historycy będą 
Szo KRY) PRORPUC BA POWPĘ RE a wpać cienki starczy głos. — Proszę, pan poz- meli pracę utrudnioną wobec takicgo 
ła w ich ręce. Teraz „wrogowie ZWTÓ- | woli do mojej izdebki, stanu tych ` „wskaźników sekund ħi- 
cili ją przeciwko „stronnilkom rządu”, e. storji”, jak nazywano pisma codziene. - 
Ale wtedy na pomoc zagrożonym przy- i z 3 HF Dawniej było inaczej, Dziś jeszcze 
był oddział żandarmerji, którzy dali sal- Zaczyna się opowiadanie, B4-letnia z łatwością czytać mec gazety, jakie 


A , staruszka ma zadziwiającą pamięć i » ? 
wę w powietrze. przypomina sobie na'drobniejsze szcze- wychodziły z początku XIX stulecia, 
wiadomo, że stare książki nawet z 


Demonstranci rozpierzchli się, zeb- góły kampanii meksykańskiej, m: IN, widzi go, jal vłacze į słyszy wy- MTS „doda: eed libat 

tali się jednak na nowo przed parlamen ona ze Strassburfa, śdzie urodziła się w | razy, które wymawia: „Ach, jaka szko- jakby je af ca Dio RORATZZA 

tem. Delegacja wręczyła prezydentowi T- 1842 Ojciec jej był kapralem, a > da, że nie jesteśmy lepiej  uzbroien:!'* y Je nep h 
i 
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ważył w oóniu bitwy. 

W r. 1868 muzyk Turache zostaje 
przeniesiony do innego pułku do Perpi- 
gnan. Żona jego obe'muje tam kantynę. 

Ale oto wojna 1870 roku wzywa do 
obozu w Chpłons, 

Pułk idzie na front, Podczas oblęże- 
nia Metzu markietarka spotyka Napoli 


zę i ka markietanką. Od dzieciństwa przyz| Metz kapituluje. Następuje pięciomie- Pochodzi to stąd, że używano wtedy 
pismo, które Ri aa $ e$ wyczaila się do ruchliwego życia żoł-| sięczna niewola w Burg — wreszcie jeń| papieru lnianego. Dopiero w siódmym 
posiedzeniu rządu, dy PBZACJA CIA= | nięrsk'ego. cy wracają do Francji. | dziesiątku ubiegłego stuleca pojawił 
ła następnie udać się do ministra komu. | Miała 5 lat, gdy pułk jej ojca opuścił W r. 1885 muzyk Turache podaje się się papier drzewny, bardzo dogodny 
fKikacji, doszło tym razem do poważniej Strassborg: odtąd zaczęła się wędrów- 
szych starć, ha Ra Haon bę wA Paryżu, ma- 
Straż parlamentarna. dała ślepą sal- 7 Tı ch PORADE DZY AE WODZÓW 2: 
ia 3 ą tał rkietank 
w, która wywołała panikę wśród prze- AA s yari loci A js sA 1860 ae 
chodniów, W dz'kim strachu wiele osób Rzymu, przydzielona do korpusu włos- 
między innemi kobiety i dzieci, rzuciło kie o. Kryla j t 
Š ha ziemię, raniąc się dotkliwie. We- da AG RER ANA i 
z 1 ; = t 


F UKSE 


do dymisji i osada z żoną w Troyes. Tu wprawdzie do użytku gázetowego na co 
zakładają sobie oberżę i tu w r. 1887 sta dzień, ale nie nadający się na dokument 
ry żołnierz umiera, historyczny, 

Od 14 lat była markietanka jest od- Coraz też więcej pism pójdzie praw- 
dźwierną przytułku. I oto teraz docze- dopodobnie śladem „Nów Yórk T mes“, 
kała się wojskowego odznaczenia za który. po całorocznych próbach doszedł 
swe obozowe życie. Prezydent repvbli- | wreszcie do przekonania, że najtrwalszy 
ki francusk'ej odznaczył ją krzyżem, jest papier, zrobiony z gałganów lnis 
legii honorowej. 3 i nych i bawetiianyeh, - Kilka numerów 
EREE PEPE W | drukować się będzie dla kompletu redak 
cyjnego i dla muzeum, na pamiątkę 
chwili, dia dobra przyszłych pokoleń 


le osób aresztowano, . 

Powyższe zajśca zostały mocno prze 
sadzone, tak że opowiadano nawet o za- 
bitych. Wieczorem komitet  strejkowy 
ogłosił, że dopiero wtedy . zaprzesta- 
nie akcji gdy umowa między rządem i 
angielskiem towarzystwem zostanie za- 
anulowana. Dalej strejkujący ogłosili, że 
poczynili już przygotowania do panhel- 
leńskiego strajku automobilowego. Aże- 
by poprzeć ich żądan' a, pracownicy ko- 
lei elektrycznych przyrzekli im pomoc 
i od przyszłego tygodnia mają porzucić 
pracę. 

Ten zatarg pracowników automobi- 
lowych z rządem wskazuje, jak liczne 
rewolucje i rewolucyjki, powstania i 
zm any rządu wpłynęły na psychikę gre 
ckiego społeczeństwa. Byle iskra, a oœ 
gień gotów jest ogarnąć całą Grecję. 


PRTA 


„Artystom nie wolno 
. . LĄ > é 
cierpieć nędzy. 
Wspaniały gest Mussoli< 

nieco. ` m 

Znakomity rzeźbiarz włoski Vince 
zo Gemito, twórca wielu cennych dzieł 
sztuki znalazł się w bardzo przykrem po 
łożeniu materjalnem, 

Zasłużony artysta cierpiał nędzę, 

Dowiedział się o tem Mussolini i po. 
lecit wypłacić rzeżbiarzowi z kasy pań- 
stwa 100 tysięcy lirów. z 

W własnoręcznym liśc'e doministra 
fimansów napisał Mussolini: 

— Artystom nie wolne cierpieć ne: 


O < È SRi E PY N LIR YE E dzika ERS EASi oy kał Taciak ři k 
Dźuma w Ehinach. |. la da Rao żę BE ORA ASON 


f Moskwa, 27 ironta Osobiiwościa w swoiut rodzalu lest sir'k gelsz, który po raz pierwszy wy- na walkę z biedą. 
(W gubemji Harbińskiej wybuchła buchł w zacho” lo-jepońskiem mieście Gitu, W stu tami::-ych hertaciarmachi _ Wsponiały dar i I'st. dyktatora wywo 
dżuma. Do tei pory zanotowano 30 wy-| porzuciło służbę 500 gejsz. — Na zdjęciu naszem widzimy piękności ze siery,łały w opinii publicznej entuzjazm, 
padków śmierci. . | gejsz japońskich. 
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— Polecam ci tę właśnie ramę z dwo- 
ma nimfami po obu stronach. Figury te 
zapobiegają omyłce. tak że obraz twój parasol i już pada deszcz... 
mie zostanie powieszony odwrotnie... 


„Kocham żonę i dlatego daję jej rozwód”... 
— rzekł utalentowany muzyk, lecz niezaradny 
małżonek, w sądzie rabinackim. 


Gicha fragzdje kobieły, która pokochała pijaka i hułakę. 


Łódź, 28 stycznia. 


Wędrowiec: Dopiero-dziś kupiłem 


nej piosence Wertyńskiego o koncercie 


Jedna z tych wielu szurych, codzien- Sarasaty. 


aych tragedji, które czytelnik spotyka 
w każdym m:emal dotnmu na facjatce lub 
w piwnicy: 


Wkrótce odbył się ich ślub. 
Muzyka — to piękna rzecz, daje czło- 
wiekowi bardzo wiele duchowego zado- 


Tragedja, zakończona o tyle szczę- wolenia, ale.. żyć z niej, niestety,. nie 


śliwie, że epilogiem jest nie jest samo- 


bójstwo ami śmierć naturalna, lecz roz- | 


wód — tak często spctykany objaw w 
obccnem życiu społecznem. 

Nazywał się Liowa R. i grał na 
skrzypcach. Posiadał wielkie zam:łowa- 
nie do muzyki | to moze było jedyną je- 
go zaletą. Poza tem upodobania pana R. 
oscylowały między alkoholem a kobietą. 

Pił wódkę i zalecał się do kobiet, 

Młody, przystojny, utalentowany mu 


zyk cieszył się wśród kobiet wielkiem | 


powodzeniem. 

Ulubionym jego kompozytorem był 
Czajkowski. Najchętniej grywał jego 
kompozycje. A grał je tak pięknie, że 
kobiety zapomnały o jego charakterze 
i miesympatycznych skłonnościach, za- 
pom.nały o tem że jest pijakiem i don- 
żuanem i patrzyły nań oczyma pełnemi 
uwielbienia i miłości: 

Aż dnia pewnego jedna z nich wpa- 
dła w jego sidła. 

Pokochała go na zabój. Gotowa byta 
wybaczyć mu wszystkie grzechy za je- 
den koncert Czajkowskiego. 

Zupełnie tak samo, jak w owzj smęt- 


= Jaka "est treść _ 
"WZZOTA SZYCH raporiow 
kryminzlnych. 


Łódź, 28 stycznia 
Ubiegłej nocy dokouano włamania 
do mieszkania Chawi Banaclia, przy ul. 
Pomorskiej 6. Łupem złodziei padło fu- 
tro, bielizna | biżuterja ogólnej wartości 
2000 złotych. 


dziono rozmaite rzeczy wartości 400 zł. snow eck:ch; zaproponowal stałą desta- niewiadomo. Dość że weksle znalazły 


Z podwórza domu przy ulicy Piotr- 


kowskiej 190 skradziono skrzynię przę- | 


dzy wartości 1000 złotych, będącą wla- 
snością -Izaaka Przybyszewicza. 


Basi Najmanowej, zamieszkałej przy , 


ulicy Zachodniej 42 skradziono 100 zło- 
tych gotówką. 

Z przedpokoju. mieszkania Izydora 
Pantelą (Fiotrkowska 152) skradziono 
futro wartości 500 złotych. 

Do mieszkania Sury Orenbuch przy 
ulicy Piotrkowskiej 66 dostali się wczo- 


raj w nocy złodzieje, którzy otworzyli | 


drzwi wejściowe przy pomocy podro- 
bionych kluczy. Łurem włamywaczy 
padła garderoba wartości kilkuset zło- 
ych ; 


Z mieszkania Heleny Lutcekiej przy 
ulicy Żeromskiego 74 skradziono roz- 


waite przeduiiotv wartości 405 złolycii, 


R 


Ispółkf zaufał Trubaczkowi. 


można, jak z każdej zresztą sztuki. 
Dlatego pani R. założyła sobie ma- 
leńki sklepik przy ulicy Targowej i sta- 
rała się z męża swego zrobić prawdzi- 
wego kupca: , 
Ale czy muzyk, wielbiciel Czajkow- 
sk'ego, może handlować pieprzem i her- 


| batą? 


Pani R. sama nie mogła sobie dać rady. 
Mąż jej nie pomagał. Trwonił nadal 
ciężko przez nią zarobiony grosz flirto- 
wał na wszystkie strony, zaniedbywał 
żonę i sklep, słowem — m:łość. dawna, 


(gorąca m łość pod wpływem wkradają- 


cej się nędzy prysta jak bańka mydlańa. 

A potem przyszły prawdziwe rozko- 
sze małżeńskie — kłótnie. spory, wza- 
jemne pretensje į nawet bójki. 


Gdy nalegania i prośby nie pomaga-ina każdej ulicy... 


Kierownik spółki ro!lnczej po raz trzeci 


wykupuje te 


Z wiu kombinacji i protestów rejentalnych wyłania 
się sensacyjna afera. 


Warszawa, 28 stycznia. 

Józef Trubaczek (Nowy Świat 33) 
człowiek bez określonego fachu. maii- 
puuiąc w dowcipny sposób cudzemi 
wekslami, 
roln'czą, v. 


Dzięki inicjatywie senatora Błażeja | copokojowam, elegancko umeblowanem | jedno 


i testy rejentalne. 
(był wykup.ony! 


zrujnówał uczciwą spółkę, 


PYPOFEEE WII FIN PNY 


Łódź, 28 stycznia, | 


W dniu wczorajszym znów obrado- i 


wało plenum rady miejskiej. Nic dziw- 
nego zresztą. Termin prelekcyjny bo- 
wiem, ustanowiony przez władze nad-, 
zorcze dla uchwalenia budżetu zbliża 
się szybkiemi krokami. i 


W pocie czoła więc, nie szczędząc | 
czasu i zdrowia, obradować będzie rada 
miejska, pokutując za grzechy magistra 
tu, który nie przygotował na czas pre- 


ły, żona wypędzi.a pana R. z domu i 
wszczęła starania. 0, rozwód. 

. zwróciła się więc do rabinatu, lecz 
R. o rozwodzie nie chciał nawet słyszeć: 

Nie można go było nawet siłą ścią- 
gnąć do rabinatu. Wymykał się popro- 
stu z rąk posłanników i odkładał sprawę 
z dnia na dzień. 

Dopiero za trzecim razem udało się 
go ściągnąć. s 

Rabin starał mu się wytłumaczyć. 
Przemówł mu do sumienia, Pan R. był 
wzruszony. Pod wpływem przemówie- 
nia rabina zgodził się wreszcie na udzie- 
lenie rozwodu. 

A gdy formalności rozwodowe zosta- 
ty załatwione pan R: rzekł ze łzami w o- 
czach; 2 

— Kocham moją żonę, dlatego dałem 
ii rozwód... Poco ma się męczyć ze mną 
przez całe życie?... 

Słowem — jedna z tych szarych, co- 
dziennych tragedji łódzkich, które czy- 
telnk spotyka w każdym n'emal domu 
— Few — 


same weksle. 


Po pewnym czasie posypały się pro- 
Afi jeden weksel nie 


Przerażenie ogarngło Suw:ńsk'ego. | 
Naiychmiast wyjechał do Warszawy, 
by odszukać Trubaczka. Zastał go w p:e | 


Krzywkowsk:ego. powstała w Ciecha-{mi.szkanit. 


nowie „Spółka Handlowo-Romrcza”, na 


, Przedstaw'ciel kopalni“ znakomicie 


której czele stanął zamożny wościan:n, | odegrał rolę skruszonego grzeszn ka. — ; 


Jan Suw ńsk«. 


Skończyło się na tem, że nywny wio- 


| Przed pół roki?m do kancelarii spółki ścańn wykupił zaproestowane weksle 
Z budki węglowej Aleksandra Kora- zgłosił sę Trubaczek i przedstawiwszy |... wręczył je Trubaczkow:! Jak to się 
misa przy ulicy Przędzalnianej 82 skra- się za pełuwnocnka jednei z kopalń so- stało, na co lezy! Suw ński — narazie 


wę węgla na dogodnych waruukach. 

'lranzakcja doszła do skutku. Wkrót- 
ce węg'el został dostarczony. Suw'ński 
zapłacił weksiami nad sumę 9 tys'ęcy zło- 
tych, które za pośrednictwem banku 
przekazał do Sosnowca. 

Na'dwa tygodnie przed terminem 
wykupu wuksli, Trubaczck znów zaw - 
tał do kancelarii spółki, 


— Poco pan ma meć kłopot — rzekł Spółki Rolwczo-Handlcwej, a resztę 
„do Suw ńskiego — 


miech mi pan da go- 
tówkę — jadę właśne do zarządu ko- 
palmi. to weksie wvkunę! 
Propozycja była nezwykła. jak na 
stosunki handlowe. Jednak kierowani K 
pońiew?ż 
zdążył zauważyć. że-ten sadając do 
pociagu Żesna sę i nabcżów odmawa 
paci'rz. Dał mu wiec 9 tys.ęcy zło.ych 
gotówką: j 


się w porifeliu warszadw.aka. 

Teraz sprawa weszła na nowe tory: 
Trubaczek puścł weksle w obieg po- 
nownie. | 

Ponecważ sam ne mógł już korzy- 
Stać z kredylu (bow'em ma ustaloną re- 
putacię), urządz) się w spryiny sposób. | 
W'kiku frmach porobit zakupy płacąc 
— trzecją część "należności wekslam: 


własnem weksłami, z żyrem pewnego; 


jezomcśca podającego się za spóln:ką 
frmy „Gdriach*. | 

A wic Suw'ński po raz trzeci wyło= 
żył sumę 9 iysęcy złotych. 

Doskcnate prosperująca spółka wło- 
ściańska jest zachwana a jei kerownsk 
będze musia nrowlored +" na sprzedzć 
swą Z:em.ę ; pójść w Świat z torbami. 
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Wybory zapasem... 
Ofo powód uchwajenia nrzez Raig 
fyiikic i rojoników i pracowaiik 


z w TY" 


Z robotnikami można się nie liczyć, ale 
z wyborcami trzeba. 


Miejską ora- 
ów miejskich. 


i 


liminarza budżetowego na rok. admini« 
stracyjny 1927-28. f 
Tembardziej, że zdarzają się niespo 
dzianki, które stale debatę generalną 
nad budżelem odraczają. k 

Taką niespodzianką "było wczoraj 
wypłynięcie sprawy gratylikacji dla roe 


| botników sezonowych, 


Czuć już przedsmak przyszłych wy. 
borów. Prezydenci i radni, Która dE 
ni w sobie, odrzucali stale i zawsze 
wszelkie wnioski, zmierzające do popra= 
wienia bytu robotników m.ejskich, zmie 
nili nagle front. 

Trudno. Z robotnikami można się nie 
liczyć, ale z wyborcami trzeba, | 

em daje się wytłumaczyć nagła po» 
chopność ze strony N.P:R. do wysynię= 
cia wn osku o podwyższenie śratylikacjł 
dla robotników sezonowych, wniosku, 
który enperowcy w ubieglym roku oba- 


Temu również przypisać należy plo- 
mienńą mowę p. prez. Cynarskiego, któ 


ry dotychczas stale występował przeciw 


ko gratyfikacji dla pracówników,.a wczo 
raj nagle ulitował się nad ich dołą. 
Trudno. Wybory za pasem. Trzeba 
pozyskać sobie serca, wyborców, a. 
przedewszystkiem ich glosy. 

I jak było do przewidzenia: poprzed. 
nia uchwała rady miejskiej została zmie 
niona. ' 
Naprawiono krzywdę wyrządzoną 
pracownikom miejskim i robotnikom se 
zonowym, przyznając im gratylikację w 
stosunku do przepracowanego czasu. 


Tak. szczerze į drobiazgowo ` załat« 
wiano powyższą sprawę, że na dyskusję 
budżefową już czasu nie było. z" 
Zwolna więc sala zaczeła pustoszeć, 
wypełniał się za to bufet, pezie panowie 
radni taczyli się gratisową herbatka, po- 
czem cichaczem, po angielsku, wymyka 
li sie do domu. vu 
Pozostało na sali zaledwie kilku ra 
nych z prawicy i wszyscy radni z lewi- 
cy. którzy nie chcieli onuszczać sal. obe 
rad, obawiając się, by im prawica nie 
zgotowała jakiejś niespodzianki budże- 
towej, 
Expose p. prezydenta Cynarsriego, 
było chyba jedynem w swoim rodzaju, 
Wygłos'ł on. a właściwie wyczytał z le= 
żących przed nim rękopisów. wielrą ma 
wę, której jednak nikt na sali, nie wys 
łączajac stenotypistek nie słyszał i nie 
słuchał, 
Radni na sali zajęci byli rozmową a 
sprawach prywatnych. Z ulgą [eż przy- 
jeto wn'osek r. Rapalskiego, by posice 
dzenie przerwać. i 

Rozpoczęła się więc „pogawėdika" 
na temat następneśo terminu pienarne= 
go rosiedzenia. Prezes Fichna propono= 
wał wtorek i czwartek. 

" Nie zśodzono się iednak -na to,,%a 
względu na maskaradę strażacką, która 
się ma odbyć we wtorek, a na której 
prawie wszyscy chcą być obecni. ; 

Zdecydowano się wec w końcu na 
posiedzenie w czwartek, z tym 
jednak warunkiem, że trwać ono bedzie 
od 8 wieczór do 2-ej w nocy. Sum. 


"an a h samobó czy !8-let- 
niej robotn cv. ~ 


Łódź, 28 stycznia 

Dozorca domu przy ulicy Pełudnio- 
wej 40, usłyszawszy wieczorem Woła- 
nia o pomoc, rozlcyające się w bramie, 
wybiegł z swego mieszkanka, by zoba- 
czyć, co się stało. - ry 

W przedsionku ujrzał młodą: dziew- 
czynę. leżącą na ziemi, która cichym 
głosem prosiła o pomoc. * | 
Przybyły !ekarz skonstantowawszy 
otrucie esencie óctową. przepłukał jej 
żoł;dek, pozen odwiózł ją do szpitala 
św. Józefa. 

Była to I8-letnia robotnica fabrycz= 
na Stanisława Rydlewska. zamieszkała 
przy ulicy Waryńskiego 14. 

Denafka czmawia wszelkich zeznań, 
tyczących sip powodów: rózpaczliwega 


kroku. 


Str. 4. 
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go): Panie, gdzie pan mieszka?... 


Na Bantowej?.. A 


W Krakowie... 


Miodowe miesiące. 


W życiu człowieka bywają różne 

okresy. Smutne, bardzo smutne i naj- 

 smutniejsze. Lecz najdziwniejsze prze- 

życia dzieją się w okresie t. zw. miiodo- 
wych miesięcy. 


7 
, Ci, którzy okres ten mają przed $o- 
ba, mówią o nim z wielkim entuziazmem 
tęsknią doń jak do największej wygra- 
nej na loterji, ci zaś, którzy już okres 
_ ten przeżyli — milczą. 


I nikt się nie dowie nigdy prawdy o 
miodowych miesiącach, chyba że sam 
postara się o to, aby eksperyment ten 
wykonać na własnej skórze — ale tak 
się poświęcać też przecież nie warto... 


~ Miodowe miesiące pozostaną więc 
hazawsze dla nas największą  tajemni- 
CA" 

Mój przyjaciel Maksio ożenił się. 


Nazajutrz po nocy poślubnej nie mo- 
głem pohamować swej ciekawości i na- 
tychrmiast pobiegłem do niego po wy- 

| czerpuiące informacje. 


Maksio był rozpromieniony: 


— Powiadam ci... — mówił szeptem 
mśmiechając się dyskretnie — życzę ci 
szczerze, żebyś miał taką noc w życiu... 
Ale oczywiście nie z moją żoną! — do- 
dał pośpiesznie — Sluchaj, to było coś 
niezwykłego, doprawdy, tego nie można 
wypowiedzieć... Jestem poprostu oszo- 
łomiony !... 

— Szczegóły!.. Szczezóły!... — na- 
teęgalem. 


— Słuchaj — jak ona całuje, jak ona 
subtelnie całuje!.. A gdybyś wiedział 
co za ciało!... Marmur, alabaster, kreda 

' śnieg... A jej uściski, jej śmiech namięt- 
"ny. iej przymglone oczy, powiadam ci — 
wszystkiego nie można wypowiedzieć... 
Ach, ta noc, ta noc pełna upojeń, czaru, 
szału!.. Takiej kobiety nie znajdziesz 
na całym świecie!.. Jestem najszczęśliw 
szym człowiekiem pod słońcem!.. Cóż 
warte jest życie ludzkie bez miodowych 
miesięcy? !... 


Był wzruszony. Miał łzy w oczach. 
To były tzy szczęścia. — — 


Po sześciu tygodniach spotkałem go 
znowu. 


— No, Maksio?... — zapytałem, pło- 
aac ciekawością — Jak ci przechodzą 
miodowe miesiące?... 


_ Spojrzał na mnie gniewnym wzro- 
kiem i odparł chłodno: 


1 — Czem się różnią miodowe miesią- 
ce od innych miesięcy?.. Tobie się zda- 
je, że to coś; nadzwyczainego!.. Phi... 
Wielka rzecz!.. Wyobraź sobie — już 
wczoraj żona prosiła ode mnie pienią- 
dzel... 
es 
cy 
A więc, szanowne panię, skoro chce- 
cie, aby miodowe miesiące ciągnęły się 
bez końca, nie żadajcie nigdy od męża 
pieniędzy |... 
Ku » ku. 


R. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


113 osób przejechał tramwaj 
w ciągu roku 1926-go na ulicach Łodzi. 


Specjalna 


Łódź, 28 stycznia: 
Godzina dwunasta w południe, Na 
Płacu Wolności wiełki ruch. Auta, do- 
rożki, wozy, tramwaje. Na rogu policjant 


Przechodzień (przytrzymując pijane- | reguluje ruch uliczny odpowiednient gie 


stami. Przechodnie oglądają się trwoż- 


Pliak: Ja?... Ja?.. Na... Bantowej..|nie na wszystkie strony. 

Przechodzień: 
gdzie to jest?... 

Pijak: Gdzie?... 


-- Auto, stać! — krzyczy policjant. 

Auto zatrzymuje się. Szofer zostaje 
pociągnięty do odpowiedzialności za nad 
imierną szybkość jazdy. 

W tej samej chwili rozpędzony tram 


waj przejeżdża na skręcie w ulicę Po- 
morską dziesięcioletnią dziewczynkę. 
Lekarz pogotowia stwierdza zgon. 


— — 


Rozmawiałem na ten temat z maszy- 
nistą tramwajowym. 

—= Panie — powiadam — przecież 
seja się okropne rzeczy! Niema dnia 
bez wypadku tramwaojwego! Według 
statystyki, przedstawionej pizez dyrek- 
cię tramwajów w roku 1926-vm było 80 
wypadków z ludźmi. Ogólna ilość po- 


— Zawsze mi pani mówiła, że mam zniewieściały wygląd. Wobec tego zapu- 


ściłem sobie brodę... 


— |] teraz wygląda pan, jak kobieta z brodą... 


Awanfura w gimnazjum żeńskiem. 


Z sali balowej wyniesiono na rękach rozlikanego 
obywatela. iw 


Ą Warszawa, 26 stycznia 

W popularnem gimnazjum żeńskieni 
p. Antoniny Waligórskiej odbywała się 
zabawa taneczna. 

Było już po północy, zarumienione 
dziewczęta hasaty po wspaniale wyfro- 
terowanej posadzce, gdy nagle rozległo 
się gwałtowne kołatanie. Ktoś walił z 
całej siły we d. wi frontowe. 

Po chwili na salę balową wkroczył 
mężczyzna w czapce na bakier. Minę 


miał wesołą, a nogi niezwykłe giętkieļ" 


we wszystkich stawach. 

Orkiestra rżnęła właśnie staropol- 
skiego mazura, Dziwny gość tupnął so- 
bie parę razy, zawołał „Hopsasa!“ i wy 
ciągnął ramiona do jednej z uczenic. 
Na sali powstał zamęt. Pensjonarki rzu- 
ciły się do ucieczki, szukając ocalenia 
ppa MARU matek, ciotek i nauczy- 
cięlek. P 


zrażając się tak chłodnem przyjęciem, 
bzykał sobie solo, wybijał hołupce i po- 
lował na urocze tancerki. 

Perswazie i prośby przełożonej nie 
skutkowały, wobec czego obecny na ba 
lu major armji irancuskiej, p. Ziomkie- 
wicz, postanowił usunąć go siłą. Do ape 
lu stanęło kilku młodzieńców. 

Piianego gościa wyniesiono na rę- 
kach do sieni. Wierzgał nogami i potęż- 
nym basem wyrażał swe niezadowole- 


ie. 
Krzyki obudziły dozorcę. Przyleciał 
też policjant. 

Śmirus, zabrany do komiisarjatu, dłu 
go pomstował na zepsucie mu zabawy, 
wreszcie zasnął. Po wytrzeźwieniu o- 
świadczył, że nic nie pamięta. 

Był to p. Zygmunt Kwiatkowski, 
człowiek z nienaganną przeszłością, za- 
mieszkały w domu sąsiadującym z pen- 


A tymczasem pijany obywatel, nie|sią p. Waligórskiej, e 


=m seee 


Niedoszły nauczyciel—zhrodniarz. 
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5 lat ciężkiego więzienia za usiłowanie zabójstwa pro- 


| ZU 


Seminarjum nauczycielskie w Wy- 
myślinie w pow. lipnowskim było w r. 
ub. widownią wstrętnej zbrodni. 

Wychowaniec ostatniego kursu tego 
seminarium 20-letni Roman Bartosze- 
wicz trzema strzałami z rewolweru zra- 
nił wykladowcę języka polskiego, Józe- 
fa Zarembę. 

Przyczyną taręnięcia się na życie 
profesora były niedostateczne postępy 
Bartoszewicza w nauce języka polskie- 
KO. i 

Mimo złych stopni w ciągu całego ro 
ku, Bartoszewicz zaczął nalegać na prof 
Zarembę, aby mu postawił stopień dosta 
teczny. i 

Profesor; nie mogąc tego uczynić, za 
proponował seminarzyście zdawanie eg 
zaminu przed komisją, na co Bartosze- 


fesora seminarium. . 


prof. Zaremba postawil uczniowi sto- 
pień, na jaki w ciągu roku zasłużył. 

Bartoszewicz dowiedziawszy się © 
tem, skorzystał z chwili, gdy prof Za- 
remba odwrócił się tyłem, wymierzył 
doń rewolwer i dwoma kulami przestrze 
lil mu płuca. 

Rany, na szczęście, nie były Śmier- 
telne. 3 

Stawiony przed sądem okręgowym 
Bartoszewicz, skazany został na 2 lała 
więzienia za usiłowaine zabójstwa pod 
wpływem wzburzenia. 

Urząd prokuratorski zaapełował, do-. 
wodząc, że tego rodzaju niski wymiar 
kary iest demoralizujący. 

Sąd apelacyjny w Warszawie. przy- 
chylił się całkowzcie do skargi anelacyi- 


„nej i, uchylając uprzedni wyrok, skazał 


wicz odpowiedział listem, w którym za- młodocianego zbrodniarza na 5 lat cięż» 


grożił swemu nauczycielowi żemstą. 


komisja ma zbadać przyczyny tak wielkiej 
ilości wypadków tramwajowych. 


szkodowanych w tym okresie wraż 
z wypadkami śmiertelnemi *stanowiła 
112 osób! Według cyirowych danych 
wydziału statystycznego magistratu m. 
Łódz! na podstawie ksiąg pogotowia ra- 
runkowego wzrost wypadków stanowi 
45 procent więcej w stosunku do roku 
1v1 |-go, zaś przeszło 100 procent w sto- 
sunku do roku 1921-go! Co będzie dalej? 

Maszynista uśmiechnął się i odrzekł: 

— Pam swoje, a ja swoje... Czy to 
nioja wina. że kazali mi zwiększyć szyb 
k.ść jazdy? Czy to moja wina, że znie- 
siono cały szereg przystanków tram- 
wajowych na krzyżujących się ulicach? 
Czy to moja wreszcie wina, że zmniej- 
szmo czas postoju wypoczynkowego 
na stacjach krańcowych? Na niektórych 
Kniach tramwajowych czas jazdy został 
shócony o kilknanaście minut! A spró- 
buj pan jechać wolniej! Zapłacisz kare! 
l de kogo pan ma pretensie?... Do nas— 
niaszynstów ?... 


Obserwujemy ostatnio bardzo cieka- 
we z'awisko. i 

Przechodzień, który źle. przejdzie 
przez ulicę, wskoczy do tramwaju lub 
zatrzyma się ną chodniku — płaci karę. 

Szofer, który jedzie nazbyt szybko, 
zostaje pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści. Tak sarno dorożkarz i furman. 

Prawo o ruchu ulicznym rozciąga 
Się na wszystkich, mie dotyczy tylko 
tramwajów. 

Tramwaj może pędzić na łeb i na 
szyję, wolno mu przejeżdżać ludzi, prze- 
pisy o ruchu ulicznym nic go nie obcho- 
dzą. 

Prawda, że dziwne zjawisko na bru- 
ku łódzkim?... 

Czemu się to dzieje — niewiadomo, 

Ale że powinno być inaczej — to 
rzecz pewna. 

Dlatego należałoby coś zrobić w kie 
runku naprawienia błędu. 

Przedewszystkiem trzeba definitywa 
nie ystalié kto jest winien: przechodzień, 
maszynista, czy dyrekcja? 

Do rady miejskiej „wpłynął już po 
dobno odpowiedni wniosek w tej spra- 
wie, 

Ma być nawet wybrana komisja, ces 
Jem ustalenia przyczyny tak wielkiej 
ilości wypadków tramwajowych. 

Z niecierpliwością czekamy na wys 
niki prac tej komisji, która oby najpre- 
dzej została już wybrana.  — ab — 
WRECZ N EE AW PETE ZOE PY DEREOPIZA 


Ruchy piszą książki. 
Pod dyktandem duchów 
napisał marynarz angielski 
książkę w n eznanym so- 
be języku. 


„ W tych dniach ukazała się w Londy« 
nie niezwykła książka p. t „Głos Oziri- 
sa“ z przedmową znakomitego lekarza 
angielskiego dr. Milesa. 

Autorem tego dzieła jest pewien mło 
dy oficer marynarki, który napisał gri- 
by tom pod „dyktandem duchów* w cza 
sie spirytystycznych seansów. 

„Głos Ozirisa“ pisany jest częściowo 
po angielsku, częściowo zaś w stara 
arabskim djalekcie i zawiera rewelacje, 
dotyczące kultu religijnego starożyt- 
nych Egipcjan. 

Dr. Miles stwierdza, iż autor ksiażki 
nie znał nigdy języka arabskiego, a a 
kulturze egipskiej nie miał wielkiego 
pojęcia, 

ślążka zaś jego zawiera wiele wia- 


kiego więzienia za zwykłe zabójstwo |domości, znanych tylko specjalistom ara 
Nie chcac i nie mogąc ulegać presji, | (art. 454 k. K.) 


cheologom i historykomi. 


Wojowniczy bal polityków. 
I9-stu ciężko rannych, 34-ch lżej. 
Poranionych wyniesiono z sali balowej. 


W ubiegłą niedzielę monachijski klub 
nacjorakstów „Potria” urządził wspa- 
niały bal reprezentacyjny, na który zja- 
wilo się około 500 osób. s 

Młodsze towarzystwo tańczyło, star- 
sze pane plotkowały, a matadorzy pili 
i politykowali. 

Przy trzecim tuzmie bomb pewien 
zaproszony członek lb-ralnej partji ode- 
zwał się bardzo nieparlamentariie o zna- 
komutym połityku nacjonafistycznym. 

Za swą opmjẹ dostał kuflem piwa 
w głowę i to tak nieszczęśliwie, iż stra- 
cił przytomność. 

Pokrzydzonego 


r wzięli 
przyjaciele: 


w obronę 


Sala balowa zamieniła się w płac bojih 


Stoczono zażartą batalię na krzesła, |- 


kanapy, kije i kufle. Muzykantom poroz- 
biiano instrumenty, b oten i ów łapał za 
skrzypce, saksofon lub bas, aby nie iść 
na wroga z golemi pięściami. 

Damy stanęły do szerzgów, walcząc 
równie zaciekle jak mężczyźmi. 

Spór o przekonania polityczne zakoń 
czył się dość krwawo. Z sali wym:es'0- 
no 19 osób ciężko rannych, 34 odniosło 
lżejsze poranienia, guzów na ciele i roz- 
bitych nosów nie kczoro. 

..Zabawa udała się świetnie, 


=- 


Skazani na pożarcie przez muchy. 


Najstraszniejsze tortury człowieka. 


Władze | olenderskie walczą w swych 
fadyjskich koloniach z niezwykłym ro- 
dzaejm okrucieństwa, którego ofiarą pa- 
dają niewiune kobiety i dzieci, 

Prosimy posłuchać. 

"Przed kilkunastu dniami żandarm ho- 
łenderski usłyszał wydobywające się 
z lasu jęki ludzkie. 

Podążył na to miejsce i ujrzał stra- 
szhwy obraz: 

Do pnia drzewa przywiązana była 
stara hinduska wraz z sześcioletitiim 
chłopak em. S 

Ciała nieszczęśliwców pokryte byty 
ranami: Skazańców obsiadły roje much 
i wszełkiezo robactwa. 

„Zandarm odat sznury i polecił od- 
iż kobietę wraz z dzieckiem do Szpi- 
tola. 

Podczas badania stara hinduska ze- 
znała, iż naczelik plemienia skazał ją 
śmierć z powody fałszywego cskarżenia 
6 CZarodziejstwo. 

Ponieważ maly wnuczek próbował 


uwolnić babkę z więzów i został schwy- 
any na rozplatywamiu sznurów. przeto 
zasądzono do również na karę Śmierci. 
Pożaroię przez muchy jest jedną z naj 
siraszl wszych kar. jaką wymyśleć mo- 
że okruciaerstwo ludzkie, ; 
Męka ciągnie się nieraz przez kika- 
naśce da", a gdy ofiara mdleie z głodu, 
odżywiają m i poją, aby mie umarła 
z wycieńczenia 
TINS 


krety 
Bezlilosna moda grozi 


Małe, szare zwierzątko — kret — 
tak rozpowszechnione w Polsce, poszu- 
kiwalie jest ogromnie zagranicą. W Sa- 
mym 
zgórą miljon krecich futerek. 


To niezwykłe zapotrzebowanie grozi 


zupelzem wytępieniem kretów, bardzo 


„EXPRESS WIECZORNY“. 
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— A więc nie daje pan żądnego posagu swej córce!? Nasuwa mi się wobec 


tego szereg watpliwości... 

— Dziwi mię to bardzo, wszak 
córka jest prawdziwym skarbem... 
by Gosc tej 


przed chwilą powiedział pan sam, że moją 


Wyspa od m4iodzonych. 


Powrót do praw młodości po półtorarocznej 
separacji od Świata. 


Doświadczenie wykazało. iż odmło- 
dzeni metodą Woronowa staruszkowie 
nadużywają swej drugiej młodości ij w 
bardzo krótkim czasie stają się znowu 
starcami: 


gina! 
szkodami dla rolnictwa. 
pożytecznych mieszkańców róli upraw- 


nej. 
Państwowa rada ochrony przyrody, 


Londynie sprzedaje się rocznie |ZWważywszy na to, że w ciągu kilku lat 


ostatnich zabito w Polsce na handel 
zgórą 4 miliony kretów, postanowiła o- 
RS to zgubne zapotrzebowanie 
mody. 


Z powodu takiego lekkomyśltego 
trybu życia skuteczność działania „gru- 
czołów szympansa“ kwestjonowara jest 
przez lekarzy i laików. ! 

Dr. E. W, Hobbes, prowadzący w No 
wym Jorku „instytut odmłodzania”, żą= 
da od swych pacientów, aby pół roku po 
operacji spędzili na jednej z wys” Kana- 
ryjskich, stosując się ściśle do przepisów 
lekarskich. 

Na uroczej wyspie zażywać mogą da 
wóli spacerów, Słońca i kąpieli, nato- 
miast za żadną cenę nie dostana alko- 
hotu i nie zobaczą ani jednej kobiety. 

Dopiero po takiej pjłroczi:ej sepęra: 
cH od świata wolno korzystać z praw 
młodości. 

Drugie dzieciństwo odmłodzonych 
ludzi wymaga wielkiej opieki i surowej 
dyscypiny. ` 
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Patefon darł się w niemożliwy spo- 
sób, Stalowa igla uparcie zeskrobywała 
z płyty, szlagiery taneczne, pod którvch 
takt tańczyli zaproszeni na „wieczorek” 
goście panny Juki Swolkienówny. „Two 
ja żona tańczy charlestona", to znów 
„Pani mi się śniła”, albo dysharmonijne 
fox = trotty amerykańskie. Taniec nie 
ustawał ani na: chwilę, mimo, iż danse- 
rzy ledwo już posuwali nogami po wy- 
froterowanej posadzce, 

Przy aparacie stał Juljan Walder, któ 


ty z powodu wyjątkówo dokuczającego 
mu dziś reumatyzmu, nie mógł tańczyć, 
wobec czego „nastawiał* ‘gramofon, 
Czynność dość nudna i niewdzięczna, 
więc młody urzędnik bankowy był bar- 
dzo zniecierpliwiony. 

Kilkakrotnie próbował już, zakoń- 
czyć „muzykę”, ale rozlegające się za 
każdym razem okrzyki: „Mało! Mało!" 
— zmiszały go do kontynuowania swo- 
jej misji. Wstawiał przeto igły w mem- 
branż, kręcił korbą i klął w duchu na 
czem wiat stoi, 

Zatrzymał przechodzącą obok niego 
Juke i szepnął błagalnie: 

— Panno Juko, już doyć.. Niech już 
skończą raz z tym tańcem i zabiorą się 
wreszcie do szinendeferka.., 

„- Za chwileczkę będzie szmendefe- 
rek, panie Julku. Niech się porządnie| 
wytańczą, to będzie spoxój.. Wszystko, 
już przygotowane... 
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Walder denerwował się coraz bar- 
dziej, 

— Rozbiję tę przeklęłą skrzynię... — 
ślubował w duchu — jeżeli nie skończy 
się na tym ckarlestonie... 

Byłby z pewnością tak uczynił, ale 
— na szczęście — Ryszard Ekman — za 
wołał na cały głos: 

— Moi państwo — przerwa! Julek 
odchodzi od gramofonu! Dziewiątka! 

— Doskonale — zagrzmiał n'ski głos 


— Siedem... — zaanonsował Walder! — rezultat był taki sam, Gra została za 


i znowu zgarnął pieniądze. 


Karta szła mu niebywale. Wycofał 


się z bankiem, który doszedł do dwustu! 


złotych, Drżącemi rękami począł wpły- 

chać banknoty do kieszeni, 
— Nie uciekaj, kochanie, 

fer"... Sto złotych do ciebie... 
Walder zawahał się przez 


biorę pā- 


chwilę. 


kończona. Rumieńce ustąpiły już zure!- 
nie z twarzy młodego bankowca. Był 
blady, a czoło miał. zroszone kroplistym 
potem, 
. — Prosiłem cię, żebyś 
rzekł doń Ekman. 
— Nie szkodzi... Przegrałem nie tak 
dużo, jak ci się wydaje,. Wstał od stołu 


ne sral — 


Ceglaste rum'eńce wypełzły mu na poli-| į niespostrzeżenie wyślizgnął się do ku- 


niach. 
— Dobrze... Daj kartę.. 


ezki. Niebieskie żyłki pulsowały na skro | rytarza. Był już zupełnie spokojny, Des 


peracja ustąpiła miejsca apatji, Włożył 
futro i, nie żegnając się z riikim, wyszedł 


— Nie, kochanie, mam dziewiątkę...| na ulicę, 


Jeszcze raz? 
a Leki, 
spe Osiem... 


— Psiakrew! — zaklął Walder -— | miarowo, jednostajnie, 


karła ci idzie... Daj jeszcze.,, 


Poszedł przed siebie — bez zastano» 
wienia, Piotrkowska, Andrzeja, Aleje 
Kościuszki, Śnieg chrząści pod nogami-- 
Walder próbu- 
je logicznie pomyśleć o swej katastrofal- 


Znowu przegrał. Trzysta złotych p% | nej sytuacji, ale mózg odmawia posłu- 


wędrowało do kieszeni Pałeckiego. Gra 
rozgorzała na dobre, Rozpoczynano ban 
ki z dwudziestu złotych. Demon bazar- 


Fredka Pałeckiego — Panie grają z na- du ogarnął powoli wszystkich. Kobiety, 


mil „1,2 

Całe towarzystwo ruszyło  hurmem 
do przyległego saloniku i rozsiadło się 
za stołem, Julek Walder wyciągnął z kie 
szeni pięćdziesiąt złotych, 

— Tyle tylko ryzykuję — rzekł do 
swojej sąsiadki — bo mam ostatnio pe- 
cha w dziewiątkę... 

— W takim razie — poco pan $ra? 

~ Muszę,.. — odparł Walder krótko 
i zmarszczył brwi. 

— Julek! Twój bank! 

— Dawaj karty. Pięć złotych dla cie- 
bie... 

— Biorę:.. 

— Osiem... . 


Walder zainkasował pieniądze i dal) 


karty swojej sąsiadce. 
1 Dziesięć złotych dla pani.. 
— ram na złotówkę... ` 


-— Pokrywam resztę — huknął Fre- dwa tysiące. które 
— Bardzo dobrze, że kobie «chorego prokurenta, Miał mu zanieść do, futrzany koln'erz 


dek Płocki 


ty grają tak nisko... Mam sześć... 


jako nie dysponujące zbyt wielką gotuw 
ką, wycofały się z gry i przeszły ło bit- 
duaru Juki.  Przyłączyło się do nich 
trzech młodzieńców, bardziej łasych na 
flircik, aniżeli na „szmendeferka"... 

Walderowi nie szła karta, co skłania 
ło go do jeszcze większego hazardu. 
Prześrał już całą pensję, którą dziś zain- 
kasował. 

=- Daj spokój, Julek, nie graj... Nie 
masz dziś szczęścia... 

— Szczęście przyjdzie... — odburX- 
nął Walder i sięgnął do tyla'aj kieszeni 
w spodniach. Wyciągnął portiel i zai- 
rzał do wnętrza...  Zaszelesciły świeże 
banknoty stuzłotowe, Wyjął trzy sztuki, 
a po upływie godziny — jeszcze pięć.. 
(b czasu do czasu wygrywał, przeważ- 
nie jednak plari? 

O godzinie cewsrt2i nad ranem tem- 


po gry nagle onsdło, — Valder przegrał 


domu z samego rana. O godzinie piale 


z , 
wział z banku dla 


szeństwa, 

— Co teraz będzie! Co będzie ? — 
tłucze się uparcie pod czaszką. 

Wsitnął rękę do kieszeni, Browning. 
Obłędna myśl zaświtała w głowie, 

— Zastrzelę się... 

Przyśpieszył kroku. Chciał być jaka 
najprędzej w domu.- Ujrzał przed sobą 
jakiegoś pana w wysokiej futrzanej czap 
ce na głowie. Ubrany był w eleganckie 
futro. | 

— Temu forsy nie brak — somuślał 
Walder. - 

— Jegomiość, słysząc, że ktoś za nim 
chodzi na zupełnie pustej o tej porze uli 
cy, obejrzał się trwożl wie poza siebie, 
Ujrzawszy przyzwoicie ubranego mło- 
dzieńca, odetchnął z ulgą i poszedł da- 
lej swoją droga. 


A za nfm jak cień posuwał się Wat 


der że spuszczoną głową i powtarzał w 
duchu: 

-~ Temu forsy nie brak, 
ten ma forsy dosyć... 

Z jakąś dziką zawiścią spojrzał na 
idącego przed nim 


Den). 


psiakrey. 


mężczyzhy, 


| 
| 
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NOWY POSEL POLSKI P RZYMIE, | 
ł 


Zamieszczamy powyżej podobiznę p. 
Knolla, posła polskiego w Turcji, który 
został obecnie mianowany posłem pol- 
skim w Rzymie przy Kwirynale. 
0990900020050030600000900000G0L 


Mój, gire nie bedn. 


Jest nim Szwecja, 


nieznaiąca zupełnie 
z złodziei. 


` Jest parę takich krajów w Europie, 
>. siódme przykazanie boskie! „nie 
radnij", jesi istotne szanowane. gdzie 
napady rabunkowe stanowią. taką sen- 
sację, jak zaćmienie słońca lub trzęsie- 
nie ziemi. Wierzyć się temu wprost nie 
chce nam, którzy rozczytujemy się co- 
dziennie w sążnistych kronikach na- 
szych pism, nolujących wypadki drch- 
niejszych lub większych kradzieży. A je 
dnak — prawdą jest, że są takie kraje, 
w których cudza własność uważana jest 
za nietykalną świętość, 

Cnotą tą odznaczają się szczesólniej 
narody północy. W Finlandji mieszkań- 
cy neposiadaą nawet zamków w 
dzydkch, bo wobec braku złodziej są o- 
ne zbyteczne. A już bajecznie przedsta- 
wiają się pod tym wzylędem stosunki w 


= "= =——— 


„EXTRESS WIECZORNY” | 


Da.yk, jako, wrofa .gospod.rcze Po.ski na świat. 


1) Flaga Rady Portu gdańskiego, na której złaczono herby Polski į Gdańska. Nowo wybudowany port na Wiśle pod 
Tczewem. Dwa lata temu pasto się tam jeszcze bydło: 3) Wjazd do nowego portu w Gdyni. 4) Korona króla Zygmunta 


na wieży ratusza gdańskiego. 


BOW IDCZE TI 


PZ 


ZAS OWI NOA CE a$ 


Szwecji, gdzie w XVIII. wieku za zwyk. Dlaczego w średniewieczu iudz es ęnie rozwoazili? 


łą kradzież brano na tortury, Dziś za to 
samo grozi tylko kara chłosty, ale sku- 
tek jest ten sam, 

Posłuchajmy oto, co pisze dzienni- 
‘karz polski o jednym z epizodów swej 
wizyty w Szlokholmie. Pojechał on ze 
swym przyjacielem kolejką elektryczną 
-w okolice Sztokholmu odwiedzić znajo- 
mych na letnim mieszkaniu. Odjeżdżając 
słamtąd wieczorem, w oczekiwanu po- 
ciąśu na małej stacyjce, rzekł do przy- 
jaciela: 

— Stań przy kasie, a ja tymczasem 
kupię w kiosku wieczorne gazety. 

Podchodzę — pisze dziennikarz — do 
lady, ale nie widzę sprzedawcy. Cze- 
kam chw lę, dziwiąc się, że tak zostawił 
rozłożone pisma, książki, a co więcej— 
tacę z pieniędzmi tuż na stole z cało- 
dzienrem chyba targiem, bo było tam 
ze 30 koron szwedzkich. 

Wreszcie zniecierpl wiony, pytam 
stróża stacyjnego, gdzie się podział gaze 
ciarz. 

— Gazeciarz? A na cóż on panu po- 
trzebny? 

— Chcę kupić gazetę. 

— A to niech pan bierze. 

— A pieniądze komu mam dać? 

— Położy pan na tacy. 

— Kedy nie mam drobnych. 

— Przecież tam leżą pieniądze, to 


sobie pan wyda resztę. i 


—"Ale gdzież om jest? Nie chcę bez 
niego grzebać w jego pieniądzach. 

— Toby pan długo czekał! On przy- 
chodzi dopiero późno wieczorem po 0- 
statn'm pociągu. Jego tu nigdy m'ema, 

| Rano się zjawia, otwiera kiogk, rozkłada 
ranne dzienniki, zostawia na tacy trochę 


drobnych pieniędzy i idzie, bo on jest | pełnie nna, niż u nas. Dziecko w Polsce jest przedmiotem trosk: jako 
ogrodnikiem i cały dzień w ogrodzie pra jest albo zabawką, albo kłopotem, albo ubywalel kraju. 


a. IQ) | mw 


Lanykóm ramonin w Conte, wely, 


1D — 


Jeden widelec na dwoje wraca miłość i szczeście. 


Plaga rozwodów staje się tak doku cla para małżeńska będzie zmuszona do poszczególnych członków, nie ud_ło się 
czliwa, że mimowoli myśl wraca doj pogodzenia się, bo domagać się tego bę- | `ch przyłapać tak, aby dowieść ich w my. 


mo, jak dziś. 

W tym zakresie ciekawe dane wy- 
głasza na podstawie starej kroniki szwaj 
carskiej jeden z dzienników angielskich. 


' 


przeszłości i powstaje pytanie, czy da-|dzie ich współżycie, w zamknięciu nicu- 
wniej było pod tym względem tak sa-|niknione. . .. ASi l 


Dalsze strony tej kroniki zapewniają 
że skutki takiego zamknięcia były cudo- | 
wne, bo aresztowani godzili się na dłu- 
go przed terminem, jaki im dla tego celu 


Kronika ta opowiada, że w średnio- wyznaczono, i wracali do normalnego 


|wieczu istniała nad 


jeziorem zurych- | Życia, przysięgając sobie, że nigdy już 


skim specjalna wieża, do której zamyka nie narażą się na przykrości pożycia w 


rozwieść. p 


no te pary małżeńskie, które chciały się wieży dla rozwodników. 


Ogół ludności unikał wtedy zetknię- 


Zamykano je tam nieraz na całe ty- cja się z tą wieżą, była ona bowiem nie- 
godnie. izbę dla rozwodników przygoto tylko karą, ale i wystawianiem pod prę 


waną pozbawiono wszelkich wygód, a gierz, skoro sceny pojednania były tak 
wszystko to . zrobiono. rozmyślnie, Dy  urządzane, że stanowiły widowisko dla 
pragnącą rozejścia się parę nanowo po- tłumów. I dlatego ówczesne małżeń- 


jednać. 


jeden mały stół i wszystkiego po- je- 
danym z najbardziej niezbędnych sprzę- 
tów, poczynając od widelca czy łyżki, 


stwa starały się o to, by. nieporozumie-| 
W izbie więc była ledna tylko ławka nia załatwiać wśród. siebie bez udziału bqnda udała s. 


sądów. DŻ 


„ Bardzo wielu jest 


ludzi, którzy zale- 
cają stosowanie tych 


surowych. Środ- 


a na największych rzeczach skończyw-|ków i dzisiaj, Czy dałyby one wyniki do 


szy. Sędziowie w Zuryci.u byli przeko-|datnie, trudna twierdzić. 


nani, że 


PTC 


= "a 


Jest.z cześo „zbaranieć” — aje też 
opiexa nad dzieckiem jest w Szwecji zu 


wskutek takich warunków ży- 


| 


są w szkole, Dziecko nie służy tam do 
zabawy i przy emności rodziców, lecz 
przyszły 
Nadzwycza nie tam o 


cuje. Żona znów na targu ma stradan —| szczęściem rodzinnem, albo katastrofą dzieci dba'ą, to też wyśląda'ą one zdro- 
sprzedaje warzywa. Mała córeczka przy spzłeczną, jak.naprzykład dzieci ulicy. WO, weso'o i pięknie, jak nigdzie. . 
nosi popołudniu wieczorne gazety, no | Otóż w Szwecji tych dzieci ulicy z któ-i 


tak, A wieczorem zamykają, zabierając 
całodzienny utarg, 


rych wyrasta'ą 


I tu tkwi właśnie rozwiązane tajem 


kryminaliści — wcale nicy, dlaczego Szwecja jest krajem, w 


iemu, Wszyslkie dzieci od lat 7 do 14 którym — nie kradną, 


ay KOM (AL poli 


w roli bankiera i włamy= 
wacza. i 


- Policja w Neapolu śledziła od dłuż- 
szego czasu bandę włamywaczy, która 
co jakiś czas urządzała włamania do 
większych tŁznków. Pomimo. że znano 


Dopiero zdemaskował całą bandę ko- 
m:sarz neapolitańsk'ej policji, Pimp nelli, 
który zręcznie odegfał “rólę spółka 
bandy. i sy AŻ 

Banda planowała włamanie do bank 
tandlowego w Neapolu. Wiedziano, że 
bank ten otrzymał przesyłkę p:en'ędzy, 
czeków i warioścowych papierów w 
wysokości 50.000.000 I.rów: 

Wszystko były zręcznie przygotowa- 
ne, a brakowało tylko spóln:ka, któryby 
odkup: czeki i papiery wartościowe. 
Ale i ten spóln:k się znalazł. Zgłosł się 
mianowicie do bandy młody banker i 
oświadczył że nietylko łup ten odkupi 
za gotówkę, lecz pokaże im, jak otwo= 
rzyć skrytki żelaznych kas bankowych. 

Oferię miodego bankiera przyjęto i 
ę z nim na miejsce ozna- 
czone. x 4 l 

Wyłamano kasę ì rzeczywiście 
50.000.000 rów łupu czekało na bandy- 
tów. Nagle młody bankier wyjął z kie- 
szent rewolwer i strzelił w powietrze. 
Na ten sygnał ze wszystkich kątów wy- 
sunęli Się poscianci: Ujeto przywódcę 
bandytów, a rownocześn'e druga partja 
powcjontów ujęła resztę bandytów, czes 
kajacych na ulicy w samochodzie. 

* Banker, który tak zręcznie odegrał 
rolę spónka, zdłął ckulary i perukę i 
przedstawł się bandzie pod prawdzi 
wem nizwiskiemj komisarza Pimponet, 


aresztując ch na miejscu. : 
Aresztowani przyznali Sę Że W -To+ 

ku 1923 włimal se do tero samero batne 

ku i skradii wtedy 2 muljionv: krów. 


Siatkówka. 
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Mistrzostwa szkół średnich, — Rozgrywki 


zorganizuje kuratorium, dzieląc Łódź 
4 rejony. 


| Łódź, 28 stycznia, 

Jak się „Express* z kompletnego źró- 
dła dowiaduje, tegoroczne mistrzostwa 
łódzkich szkół średnich w piłce siatko- 
wej rozpoczną się wkrótce, a organiza- 
cię tychże zarządzą kuratorium. 

Ważnej tej nad wyraz sprawy dla 
rozwoju sportu w szkołach i dia uroz= 
maicenia programu wychowania fizycz- 
nego. od samcgo początku roku szkol- 
nego nie spuszczatyśmy z oka. Jednakże 
powołanym do tego czynnikom nie śpie- 


szyło się jakoś, a tymczasem najdogod- zupełnie bezinteresownie, inne zaś, me- wek. E. Z. O. P. N. jednak zastrzega się 


n'ejszy termin mijał szybko 


na 


wanie się drużyn, łak to dotychczas mia- 
to miejsce, tadzór ze strony kuratorium 
położy wreszcie koniec. ~“ 

_ Jeszcze jedną bardzo ważną sprawę 
przypominamy organizatorom tegorocz- 
nych mistrzostw. Jest nią: obowiązek 


| 


Znamienna uchwała zorządu Ł. Z. O. P.N. 
i w sprawie „L gi piłkarskiej”. 


—— :———— 


Zarząd Ł. Z. O. P. N. popiera 
stanowisko czołowych klubów 


Łódź, 28 stycznia [cnie sprawie, liczyć słę mocno uależy, 

Na wczoruiszem posiedzeniu zarzą- żew niosek zarządu Ł. Z. O. P. N. na uie 
du Łódzkicgo związku okręgowego pil- dzielne walne zebranico trzyna całko- 
ki iiożnej powzięto znamienną uchwałę wite poparcie: wszystkich klubów pił- 


|w sprawie utworzenia „Polskiej ligji pił karskich okręgu łódzkiego. Będzie to za 


karskie”. tem po Toruniu pierwszy okręg piłkar- 
Zarząd Ł. Z. O. P. N. po grutownem ski, który całkowicie zrozumiał, że tyl- 


stawania do dyspozycji rozgrywek sal zastanowieniu się nad opłakanym sta- ko przez zmodyfikowanie dotychczaso- 
gimiastycziych przez te szkoły, które teni piłkarstwa polskiego doszedł do wego systemu rozgrywek, po myśli ja- 


ką wysunęły na picrwszem swem zebra 


je posiadają oraz ustalenie wysokości | Przekonania, że system dotychczasowy jk ; 

rozgrywania mistrzostw, jest wadliwy, niu w Warszawie, czołowe kluby pol- 
wobec czego należy pcpizeć stanowi- skie, dojść można do podniesienia spor- 
sko 14 czołowych klubów kl. „A*, zmie- tu polskiego wogóle, a piłki nożncj SE 


upłat za nie. Bowiem doświadczenie ze- 
szłoroczne było dość przykre, kiedy to 


ic_ne szkoły (,„Kupcy*) dawały swe sale rzające do zmodyfikowania tych rozgry szczególności. 


tylko, że miały doskonały apetyt na cały 


|) 
; 


Trzeba bowiem zważyć. że siatków- | dochód za bilety wejścia, lecz w dodat- 


ka jest sportem wybitnie salowym, wzgl. 
halowym, na świeżem powietrzu nie na- 
dającym się z pełyią powodzenia upra- 
wiać. Zwłaszcza podczas w'atru żaden 
mecz nie dałby miernika sił przeciwni- 
ków. gdyż p'łka latająca ustawicznie w 
pówietrzu. dzięki swej lekkości wędro- 
wałaby częściej poza balskiem, aniżeli 
ha boisku. Nie trzeba chyba dodawać, 
że gra na wietrze. straciłaby wiele zef 
swej piękności, zdarzyłoby się często, 
że piłkę porwatą przez wiatr trzebaby 
często łapać, goniąc po przyległych do 
boska terenach. 

Dobrze więc jest, że mistrzostwa; 
feszcze w ciągu bieżącej zimy zostaną 
rozegrane. A jeszcze lepiej, że opiekę i 
nadzór nad niemi obejmie kuratorium, 
gdyż wtedy, każdy z zainteresowanych 
zmuszony będzie do pracy, Również nie 
branie w mistrzostwach udziału ze stro- 
ny poszczególnych szkół, lib wycofy- 


ku, samowolnie podwyższąły cenę za 

me (gimnazjum niemieckie). > 
Wszystkie te niespodzianki odpadną 

z pewnością, jeżeli organizację mistrzo- 


stwa ujmie w swe ręce kuratorium przez, 


swego wizytatora wychowania fizycz= 
nego,*p. Połomskiego: Natomiast podział 
Łodzi na 4 rejony, wątpimy, czy okaże 
się praktyczny: 

Pierwszą bowiem bolączką okaże się 
zupełny brak odpowiednich sal w nie- 
których dzielmcach. Następnie bardzo 
szczupły zastęp sędziów uniemożliwi 
wprost wprowadzenie zawodów w 4-ch 
salach jednocześnie. A «wiemy przecież, 
że rozgrywki o mistrzostwo, to nie żar- 
ty, zaś słaby sędzia, nawet nie żartując 
może bardzo krzywdzić drużyny i zabi- 
jać w mich ambicję oraz wiarę w spra- 
wiedłiwość. i 

Nad tym ostatnim punktem trzeba się 
poważnie zastanowić. 
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Austrja—Polska 3:1 (2:0). 
Druga klęska reprezentacji hockey'owei Polonji, na 
mistrzostwach Europy we Wiedniu. 

Wiedeń, 28 stycznia. 


Wczoraj, dnia 26 b. m. (środa) w dal- 
szym ciągu hockcycwych m.strzostw 


ła nagrodzona cklaskami Kcznej kolonii. 
polskiej, Austriacy powiększają wyn'k. 
który ostatecznie brzmi dla nas mało- 
pomyślnie 3:1 dla Austrii. 


Europy rozgrywanych w Wiedniu za- 
wody Belgia — Węgry zakończyły się | 
wysokocyirowem zwycięstwem Belgji 
w stosunku 6:0, : 

Wieczorem gral. faworyt turnieju 
Austrja przeciw Polsce. Mecz ten za- 
kończy! się-wynikiem - 

3:1 na korzyść Austriji. 

Wynik do przerwy opiewa? 2:0. — 
© pierwszej połowie gry polacy grali 
słabiej, niż dnia poprzedniego przeciw 
Niemcom. w tempie wolniełszem i mniej 
kombinując. 

Po przerwie obraz gry zupełnie się 
zmienia, reprezentacyjny atak polski 
gral z nadzwyczajnym impetem i werwą 
atakując bezustannie bramkę przeciw- 
nika, zo Ą i 

„Drużyna austriacka wystąpiła w skła- 
dzie następującwm: Woll.nger, Spevak, 
Revi. Sell, Brock. Lederer" Rezerwowi: 
Cóbbel, Weiss. Tatzer. 

, Drużyna polska w swych składzie 
aajsilniejszym. 

luż w pierwszych minutach gry u- 
zyskuie prowadzenie dla Austrii celnym 
strzał:n: ze skrzydła Sell. Wynik do 
przerwy powiększa Flerbert Bróck. — 
Druga ta bramka była dziełem przypad- 
ku, ktużek bowiem odbił się o ramię gra 
cza poisk.ego i wpadł dv bramki. Teraz 
Ini iatywe w swe rece biorą polacy, 
których strzały broni bramkarz austrjac 
Ki Wess. W drugiej połowe grv jak 
już zaznaczy'iśmy, drużyna polska grała 
znacznie eme. w tej fazi Tupalski zdo- 
bywa konorowy punkt dla barw naszych 
zę skrzydła. Bramka Tupalskiego zosta- 


Tupalski i Adamowski w napadzie 
oraz Kowaiski w obronie byli najlepszy- 
m: graczami w drużyn'e polskiej: 

Zawody prowadził dr. Holcbeer ze 
Szwaicarji 


Dzisiejsza przedzgromadzeniowa kort 

że zimodyfikowanie mistrzostw winno ferencja klubów miejscowych, która od 

nastąpić w ramach prawnych t. j. współ | będzie się o godz. 8-ej w lokalu Ł. K. S, 

ue z naiwvższą magistraturą piłkafską | wyjaśni calkowicie sprawę, 

= P.Z 7 Przypuszczać należy, że niedzielie 
Wobec wypowiedzenia się zarządu walne zebranie będzie tylko czczą for- 

Ł. Z. O. P. N. w tej nader żywowiej obe- nialnością. ` Í 


Zarząd Ł. Z. O. P. N. 


zniósł dyskwalifikację prezesa i se- 
kretarza pabjanickiej „Burzy“. 


Łódź, 28 stycznia |Burza zawody te przegrała przez przy» 
W ubiegłym miesiącu podawaliśmy znanie przeciwnikowi 2 put. (valc-over) 
sprawę dyskwalifikacji - przez wydział! Wymienieni panowie założyli odwe- 
gier i dyscypliny Ł. Z. O. P. N. prezesa i lanie do zarządu Ł. Z P. Na który 
sckrętarza pabianickiei „Burzy“ W. G.'po przeprowadzonych dochodzeniach po 
i D. zdyskwalifikował prezydjum zarzą-' stanowił znieść dyskwalifikacje, utrzy- 
du „Burzy na'okres 3 miesięcy za chęć mując jednak przyznanie przeciwnixo= 
wprowadzenia władz piłkarskich w. wi 2 pnt. Głównym środkiem obronnym 
błąd, przez przedłożenie wydziałowi było to, że „Burza“ została wprowadzo 
gier fałszywego zaświadczenia dotyczą na w Błąd przez czynniki przychylne 
cego godziny wyjazdu tramwaju pabja- dla niej, zaś dyskwalifikacja jednostka- 
nickiego do Łodzi, wskutek czego gra-, wa członków zarządu w tym wypadku 
cze Burzy przybyli na boisko ze znacz- nie może być zastosowana. 
nem opóźnieniem, co spowodowało, iż! 


Polona warszawska |Dzisiejszy mecz ping-pon- 


w Łodzi. 


Rozegra ona mecz w piłkę W dnia dzisiejszy: 


siatkową z „Oświatą“. 


gowy u Turystów. 


Łódź, 28 stycznia 
n o godz. 7-eq wic- 
czorem rozegrany zostanie mecz ping- 


W miesiącu lutym przybywa do Ło- |Pogowy między Fakoahem — Turysta 


dzi drużyna pałki s,atkowej, 
w.O.Z.P.N., Holonji dla rozegrania me-| 
czu z mistrzem łódzkich szkół średnich | 


mistrza |mi. W drużynie Turys! )w wystąpi styū 


ny polski tennisista p. Stolarew. Draży- 


Oświatą”. na Hakoahu liczyć będzie 5 osób, a mia 
~ Bekładny termin tego spotkania oraz nowicie: Fiaucnan, Kahan, Segal, Kleu- 
cały program organizowanej przez „O- | mian, Podlasiak oraz rezerwowy Lubo- 
św.atę” imprezy, podamy w najbliższym chiński 
czasie, 


Jak sport kartuje eiało. 


Nowocześnie uprawiane sporty pozwałaa organizmowi ludzkiemu zdobywać się czy to na nadzwyczainy wysiiek, czy 


też stawiać opór wszelkim przeciwnościom natury. „har 
wykazują powyższe zdjecia, przedstawijjļące narciarui oraz narciarza (stynncgo biegasza amerykańskiego, 


Do czego doprowadza wyrobienie sportowe i hartowanie ciała, 
Taylova), 


uprawiających narciarstwo bądź-to w kostiumach kąpielowych, bądź lekkoatletycznym, 


| 


szczęśliwie, 
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Żal mu było paczki z banknofamijewetacy,skanda! na 


i dzięki temu fałszerz pieniędzy dostał 
y się w rẹce policji. 


Łódź, 28 stycznia 
Ignacy Starzyński i jego żona trudnili 
się puszczaniem w obieg fałszywych 
banknotów. i 

Interes ten przynosił im olbrzymie 
dochody, aż do chwili, gdy poczęła ich 
śledzić policja. 


ła o tem męża 

W kilka godzin po rozmowie z mę- 
żem, Starzyńską przyłapano na ulicy. 

Starzyński, dowiedziawszy się o tem 
zlikwidował szybko swe „interesy“ i 
zbięgł do Łodzi, 

Po kilkudniowem pobycie w na- 

Małżonkowie, chcąc uniknąć aresz- |Szyjn grodzie, żałując mocno straty pacz 
towania, przenieśli się do miasteczka ki banknotów, zdecydował się powró- 
Tuchel i tam w dalszym ciągu uprawiali cić do Tuchla, by odebrać pieniądze. 
swój proceder. Natychmiast po przyjeździe zwrócił 

Kilkutygodniowa „praca“ na terefiie |się on z kwitem po odbiór paczki, przy- 
matej mieściny zakończyła się niezbyt ; puszczając, iż całą tę sprawę załatwi w 
ciągu kilku minat. 

Okazało się jednak inaczej. Władze 


Starzyńska została aresztowana. 


W ostatniej.chwili, gdy czuła, iż nie kolejowe, połnformowane przez policję | 


ada się jej WRAZ z rąk policji udałaj6 zawartości paczki, niezwłocznie po- 
się na dworzec, gdzie posiadaną przez|wiadomiły miejscowy urząd śledczy o 
siebie paczkę z podrobionymi banknota- | zgłoszeniu się odbiorcy, który został a- 
mi oddała na przechowanie. Powiadomi resztowany. 


Dwie katastrofy lotnicze. 


, 28 stycznia, 


Praga, 28 stycznia, 
Wczoraj popołudniu na praskiem lót 
misku nastąpiła katastrofa, Bezpośred- | lotnicza. Aparat ogarnięty płomieniami 
mo niemal po starcie por. Manhelter| runął na ziemię. Obserwator, znajdujący 
spadł z wysokości 150 mtr, ponosząc| się w samolocie zginął, natomiast pilot 
dzięki użyciu spadachronu wyszedł z tej 
katastrofy bez szwanku. 


śmierć na miejscu, Kałastrofa nastąpiła 
wskutek defektu motoru. 


e 


„EXPRESS_WIECZORNY". ___ 


OSTATNIE WIAPOMOŚCI 


, P 
Pod Greteil wydarzyła się katastrofa | dziś tragiczny wypadek 


Ameryka po stronie 
Chin 
sympatyzu:e z obudzeniem 


narodowem. 


Waszyngton, 26 siycznta 

Podsekretarz stanu, Kellog, oświad 
czył, iż Stany Zjednoczone sy'apatyzuję 
z przebudzeniem się narydow'em Chin. 

Stany są gotowe rokować z Chinami 
i zawrzeć nowe  tral:taty w sprawaci 
celnych i handlowych, niezależnie od in 
nych mocarstw i na nowych, liberalniej- 
szych zasadach. 


Urzędnik państwowy . 
posreaniczył w nandiu ży- 
wym towarem. 


i Budapeszt, 28 stycznia. 

W Miszkilcu wykryto wczotaj uprae 
wiany na wielką skalę handel żywym to 
warem,-w żwiążku z czem aresztówano 
doktora Franc'szka Śchiksaja, naczelne 
go kierownika państwowego trzędu poś 
rednictwa pracy, Urzędnik tém znajduje 
się pod zarzutem gwałcenia młodych 
dziewcząt, szukających pracy i wydawa 
nia ich następnie domom publicznym, Po 
zatem aresztowano jeszcze siedmiu in- 


— 


Gorkij psze nowy. 
romans. 


Rzym, 27 stycznia. . 
Specjalna służba tel. „Expressu”. 
Pisma donoszą, że ambasador sowiea 
ki odwiedził Gorkiego w Sorrento. 
Gorki oświadczył, iż pracuje obecnie 
i es: nad wielkim romansem, po ukończeniu, 
nych urzędników. Schiksaj  odęrywał którego powróci na pewien czas do 
poka rolę w kołach towarzyskich Mi- | Rosji. 
szkolca, | 


Tragedia pod Berlinem 
Dwie of'arv. | 


Berlin, 28 stycznia. 

Specjalna stużba tel. „Expressu, 
W jednej z miejscowości podmiejskich 
rozegrała się krwawa tragedja rodzinną. 
Ojciec dowiedziawszy się iż syn jego, któ 
ry jest dyrektorem szkoły powszechnej 
zdełraudował 5 tysięcy marek "popełnił 


Urzędnik skarbowy 
zastrzelił przypadkiem 


swego Svna. 


| Berlin, 28 stycznia 
. W urzędzie skarbowym rozegrał się 


Urzędnik skarbowy Rolf Hackbiusch 
manipulując rewolwerem  nacisnął nie- |. 
chcąco cyngiel. | $ samobójstwo. , o 

Kula trafiła w jego 12-letniego synka| - W czasie pogrzebu odebrała sobie 
który padł trupem na miejscu. z rozpaczy życie jego żona, 


Pean na cześć wielkiej miłości nieznającej różnie ani przekonań! 


Rolę główną kreuie 
znany ze swego tā- 
lentu ulubieniec Łodzi 


Specjalną. dostosowaną do obrazu ilustrację muzyczną opartą ua 
motywach zosyjskich wykona powiększona orkiestra w połączeniu 
z otyginalnym chórem rosyjskim 


Kochanka oficera ochrany 
WŁODZIMIERZ GAJDAROW 
ZIELONA PAPUGA 


Prolog'uwertura z opery Glinki „Żyźń za carja“, 


Początek przedstawień 


CE JE Ft id . 
sta za tuzin: Nr 1: ol amer 
SSJ OLLA jest ud 'wodniono naj- LECZNICA 
J+ starszą przodującą marką lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
jj światową,udow:dniońęnaj — styczny otży Górnym Rynk;, = 
lon ZY Piotrkowska 294, tel. 22 89 
| OLA ma udowodniono da: przy pytanka wow. pabjanickich, 
a pelna Gwaradcić za każdą pry muje chorych w chor-nach wszyst 
szt ukę kie śvecialności nd g. 10 reno do 6+ej 
mó poł, Sreżepieńie osny, śnalizy (mo: 


INSTY TUT „KE YA" PARIS czu, kału, ktwi, piyocn éte) operącje 


opatiunio, 
Porada 3 złote. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, Cegielniana N? 8 m. 3. — Wizyty na meście, = 
Odmład anie i konserwacja cery, Usuwanie zmar | Zabiegi | opermije Od umowy, Kąpiele 
szczek, Odtłvszczanie podbródka i karku  Ksziatle. |świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wanie rysów twarzy == Upiększanie twarzy na bale 
i wieczorki. Przyjm od 1U=8 w, ponowie od Ż 4, 


wą. Żęby sztuczne, kurony złote. pia» 


lynowe i mosty, Roehtgen. 
Po długoletnim pobycie zagfnica jako 


W miedziele i świeta do Godz, 2 nò bol 
A EE R WET M M MN 
| Wyliwintny Manicure 
krojczy damski 
arócłem do Łodzi i 


60 gr. oraz strzyżenie i czesanie Pań 
posady. Wiadomość: Tel, 2709. 


> 


po ceńach kankurency nych w piera* 

śżorz:dnym zakładzie fryzjerskim PO» 

MORSKA 3. Uwaga: Man cute wywony 

poszukuję odpowiedniej wa była pracownicżka z ulicy Piotrkow 
skiej 17 o, Sala. 


W Łódzi zł 4.00 miesięcznie. Zamiejscówa 5 zł. 
miesięcznie Zagranicą 7 złotych miesięcznie.-— 
Odnoszenie do domów 40 groszy 


Redakcja | Administracja. Piotrkowska 49. 
Telefony redakcji 27-34, 36-43, 36-44 
_ Teleton administracji 22-14 = — = + 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp z ośf. odp. Władysław Polak. 


Prenumerata: 


Godziny przyjeć 


Ogłoszenia: 


o godzinie 4-30 po poł. 


Dr. med. 


BUIN 


Połudn'owa Ne 23 
-Rel 40-26 


Qgłosze a drodne 


buwie Hw łe, zgra 
U bne, tamo na ta- 
ty. „Kredyt Na» 
wrot lò, Í. p. 10/12 


bajchter Duwy 


L. Piali 


Zawadzka Ne i, 
Teleton Nr, 25-38 


Choroby skórne 


Konstantynowska 9 
Tel. 49-66, 
Stomat log 


„| Specialista chorób| Chor. € irura 
skórnych ! wene 


ddań itto miés 


(szczęk, podniebie- 

e | aotzenictówę (ycznych I eczeniejnia, dziąseł. zębo+ A aeoo Ae 
iteczeme swiatrén | SVtemn, (Lamps | dołów i t p.) Se Ney NA 23, N 
Lampa kwarcowa dody od 13 i 7-3 Wc ki pt 

OrómiEGiat „Przyjmuje  |W niedzielę I święta : 

RÖntyena. od9 do Il rano od 10—12 wolne 1 agia 4 Moria jw 
Przyjmuje od cfi 605—8 w Dr, umeblowane |W% biła książeczkę 

lod 5—8 z ZONA. è Andrzeja 43 m B kasy SARA US 
Da DA ać wcze, |. Lokar -dentysta l Rakowshi „lwy snalazea z 

: T - chce źwrotić na 

wójt cy A M. : Ai Nowo-Ceg elnias 
| zwzatetwwicGtnci 3 Telelon 27-81 R CES , m 
aaa [, MIÓWI(I g: 

M krawcowa. no NS r waw tastjasta chorób asza Re peru/ę j'e maszyny pod 
$ w yimuje w lec 3 | roszniy o 
dórdch orywę nych nicy przy ut, Piotr dia gardia pik bieliznę sprzedańia na małe 
Kilińskiego Ne 40 wskiej 284. Kómtanty: owsa i wszelką starannie if) duże poficzoewy, 
lew» cfi yna Ige codziennie ud gudz. «|niedrogo, Ul Piotr] Wisdomi ść tlica 
wejś e, If-sie pię 3—7 wiecz Rzguwska 25 m.11 


me |Ptzyjmuje od 

DNAN | do 2 ' od 37. ASENA 
r rans m uz n — 

ZWYCZAJNE: 8 gr ża wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpałt). W TEKŚCIE: 

40 kroszy ża wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynówe i zaślubin po 

tekście 0 zł. Zamiejscowe 6 50 proc Żagr 0-100 proc. drożej. Ża terminowy druk 

ogłoszeń administr nie odpowiada. Drobne 10 gr. Posżuk. pracy $ gr. Najmt. 50 gt 


13 kowska 253 m. 42 
7 oficyna 2 p ętro 


tro Brewińska, 


redakcji 6—7 A 
po poł Rękopisów niezamówio+ 1 
nych nie żwraca się, = = a 


W drukaral „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 | 16, Oc 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość Ćwierć strony) 100 procent drożej, 
OE Ródaktor odsow. Józat Burmaa —  — 


